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				Bliski czas odległy

			

			
				Do napisania tych wspomnień skłoniła mnie rodzina. Zwykle potrzeba taka wyłaniała się regularnie w trakcie naszych spotkań, kiedy to wspominaliśmy dziadków, rodziców i nas samych, przywołując z pamięci wydarzenia, anegdoty i zwykle zabawne epizody z dawnych lat. Wtedy też wychodziło na jaw, że pamiętam znacznie więcej niż inni, z racji swojego starszeństwa i niezwykle żywej pamięci. I w końcu padła propozycja: napisz, bo znasz fakty i wydarzenia, o których my nie mamy pojęcia. Więc u genezy miało to być ujęcie nieco krotochwilne, bo pomysł zrodził się z anegdot.

				Zabierałam się za to pisarstwo jakoś bez zapału. No bo co znowu takiego zabawnego jest w tym, że najmłodszy brat Piotruś, posłany przez dziadka po piwo, kupił ciemne, jako że jasnego nie lubił, i w dodatku wypił połowę po drodze, nim doszedł do domu. Albo co znowu niezwykłego, że łakomczuch Janek, mój młodszy brat przepadający za słodyczami, poobgryzał mamie torty imieninowe z zemsty, że nie mógł ich spróbować, a przy gościach zamknięty w pokoju obok dramatycznym szeptem pytał co chwila: „– Już?!”, co znaczyło: czy mama wreszcie serwuje te torty, bo on do późnych godzin nie będzie czekać na swój przydział!

				Albo jak zirytowana mama krzyknęła do awanturującego się, zawsze niezależnego Janka: „– Milcz, jak do mnie mówisz!!!”. 

				Jedne wspomnienia przywoływały kolejne, ale jakoś do pisania nie skłaniały. Anegdota jest nieco hermetyczna, wyczerpuje się sama wraz z zakończeniem. Za to słyszałam: „– No piszesz, czy nie piszesz, w końcu co już napisałaś?”. A tu nic! Aż do momentu, kiedy otwarłam przygotowane z niezwykłą starannością przez ojca archiwum rodzinne oraz archiwum zawierające dokumentację jego twórczości. 

				Zawartość owego znaleziska uświadomiła mi spoczywający na mnie obowiązek opracowania tych zasobów, ukazujących życie rodziców i dzieje twórczości ojca rzeźbiarza, malarza, ceramika i medaliera. Przygotowanie archiwum nie było przypadkowe. Bogactwo dokumentów i dokumentacja twórczości ojca z dziedziny sztuki stanowiła materiał oryginalny i fascynujący. I tak zaczęła się po latach moja podróż z rodzicami w przestrzeni i czasie. 

				Dokumenty zaskakiwały. Wyłania się z nich historia w całej swojej surowości. Zdumiewała ilość poświadczeń nieskazitelnej polskości rodziców, zwłaszcza ojca, związana z rodzajem oporu wobec władz pruskich w Poznańskiem. W tej perspektywie ukazywało się też bohaterstwo walki o wolność braci ojca i ojca matki, dziadka Ludyni, Ślązaka, znaczone Krzyżami Walecznych. I jak żywe zabrzmiało przesłanie dziadka Szczepana Jakubowskiego: „– Uczcie się, chłopcy, strzelać, bo będziecie walczyć za ojczyznę!”. Broń – wisiała na ścianie. 

				I w końcu wpisane w czas dokonania rodziców i ich życie w momencie historii naznaczonej komuną, ale i przełomem ideologicznym zgotowanym przez los.

				Wszystko to usunęło w cień rozbawiające anegdoty i dało świadectwo prawdzie, co usilnie starałam się ukazać, snując wspomnienia odtwarzające fakty i losy w historię uwikłanych rodziców. Czy mi się to udało? Chciałabym. Chciałabym też ukazać prawdę o nich samych i ich niełatwym życiu. 

				Wszelako tekst niniejszych wspomnień poświęconych moim rodzicom zanurzony jest w zwykłej codzienności, która jednak stawiała ich wobec trudnych zadań i zmuszała do podjęcia trudnych decyzji. Bohaterami są tu: Marta i Stefan Jakubowscy, okazjonalnie pojawiamy się my – ich dzieci: Barbara, Jan i Piotr, Piotrusiem zwany jako najmłodszy. Przywołane zostały wnuki: Marek – syn Barbary i Krzysztofa, Łukasz i Marcin – synowie Piotra i Lidii, a także prawnuki Karolina i Mateusz – dzieci Marka i Magdaleny oraz Kamila i Miłosz – dzieci Marcina i Anny.

				Nieco więcej uwagi poświęciłam rodzinnym związkom rodziców, zakładając, iż miały one kształtujący wpływ na ich osobowość. 

				Tekst obejmuje ponad sto lat – od narodzin ojca w 1905 roku po odejście mamy w roku 1990. Poszerzają ten dystans czasowy odwołania do życiorysów naszych dziadków z poprzedniego stulecia. Czas jest tu także niewątpliwie ukrytym bohaterem, obdarzonym potężną siłą sprawczą.

				Zasiadałam do pisania bez obaw, jednak z czasem rodziło się coraz większe poczucie odpowiedzialności i niepokoju za kształtowany obraz, gdzie bohaterami byli ci, którzy nie mogli już wyrazić swojego zdania ani oceny. Ostateczną ocenę tego kształtu zapisu dziejów rodziców i rodziny pozostawiam moim bliskim. 
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				Rodzina ojca

			

			
				Rodzice mojego ojca Stefana – Szczepan Jakubowski, urodzony 15 grudnia 1858 roku, i Jadwiga z domu Pasiciel, urodzona 3 października 1864 roku – stanowili zgodne i kochające się małżeństwo. Dziadek pochodził z dostatniego domu, rodzice jego posiadali znaczną hodowlę (owiec?). Stąd też pewnie preferencje dziadka, które określiły jego późniejszy zawód. W majątku hrabstwa Raczyńskich pełnił bowiem funkcję włodarza zarządzającego inwentarzem, czyli tzw. żywym majątkiem. Potwierdzają to wpisy w księgach meldunkowych z 1930 i 1937 roku. Natomiast w dokumentach tzw. pamiętnika rodzinnego z okazji ślubu moich rodziców w listopadzie 1937 roku znajduje się już adnotacja – ojciec Stefana, Szczepan Jakubowski, emeryt dworski. Określa to status dziadka jako byłego oficjalisty w majątku Raczyńskich. 

				Uposażenie obejmowało także obszerny dom i musiało być niemałe, skoro dziadek wyedukował wszystkie z siedmiorga swoich dzieci. Sam w swoim czasie, wnioskując ze wspomnień, niezbyt gorliwie traktował naukę i kupował „gotowce” zadań od syna nauczyciela za kromkę obłożonego chleba. Solidnie jednak kontrolował możliwości zawodowe swoich synów: Leona, Franciszka, Stefana i Władysława i dopilnował ich edukacji. 

				Historia rodowodowa babci Jadwigi owiana jest tajemnicą. Babcia była szlachcianką z około setką hektarów (?), co w Poznańskiem nie stanowiło dużego majątku. Dziadek śmiał się, że jest taką szlachcianką, co to w domu której chleb na klucz zamykano! 

				Ojciec babci Jadwigi (mój pradziadek) nie pochodził z tamtejszych stron. Pojawił się w okolicy, gdy wygasało powstanie styczniowe, i najął się do samotnego pasania bydła na odległych łąkach. Gdy pojawiła się rota Moskali, zapytany: „– Kak Twoja familia?”, odpowiedział: „– Pasiciel”, i przy tym nazwisku, utworzonym od funkcji, jaką pełnił, pozostał. Jakoś szybko potem kupił ziemię i też nie bardzo było wiadomo, skąd on – zwykły pasiciel (pastuch) – wziął na to pieniądze. Natomiast – jak wspominała ciocia Władzia – najmłodsza siostra mojego ojca – babcia Jadwiga do końca życia powtarzała z lękiem: „– Żeby tylko Moskale nie przyszli”. I ten lęk przed Moskalami mógł być motywowany obawą represjonowania za udział w powstaniu. 

				Babcia, jak wspominano – osoba skromna i łagodna (dziadzio, który ją bardzo kochał, mówił do niej: Jadwiniu, dziecko moje), była jednak przywiązana do swojego szlacheckiego pochodzenia, skoro to akcentowała. 

				Kim więc był mój pradziadek? Ukrywał się? Brał udział w powstaniu? Nie odsłonił swojej prawdziwej tożsamości. Został przy nazwisku utworzonym od bardzo skromnej funkcji, a jednak miał wyraźne szlacheckie preferencje, skoro odwoływała się do nich jego skromna córka Jadwiga. Pochodzenie mojego pradziadka pozostało tajemnicą. 

				Rodziców ze strony ojca nie znałam. Dziadek Szczepan zmarł przed wojną, babcia chyba w czasie wojny, oboje przed moim narodzeniem. 

				Ojciec mój urodził się w 1905 roku w murowanym, ładnym domu z gankiem, który przy galicyjskich dworach ulepionych z gliny wyglądał jak pałac. Dom był też dostatni. Moją mamę, oszczędną Ślązaczkę, o zdumienie przyprawiała poranna śniadaniowa, prawdziwa kawa ze świeżo mielonych ziaren i ze śmietanką! Gdy miałam 14 lat, byłam z rodzicami w Rogalinie, by ten dom jeszcze raz zobaczyć przed rozbiórką. Przyjmowano nas
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				Franciszek zyskał dwa Virtuti Militari na wojnie w 1920 roku

			

			
				wtedy z wielkim szacunkiem i niezwykle gościnnie. Pamiętano mojego ojca i dziadków.

				A dziadzio Szczepan wychowywał swoje dzieci metodycznie i patriotycznie. W domu na ścianie wisiała broń: „– Uczcie się chłopcy strzelać, bo będziecie walczyć za ojczyznę!”, mawiał dziadzio, i mawiał proroczo: Franciszek zyskał dwa Virtuti Militari na wojnie w 1920 roku, zaś Leon za walkę w Polsce podziemnej spoczywa w mauzoleum AK w Krakowie, a na jego płycie nagrobnej również widnieje krzyż Virtuti Militari. 

				Godzi się tu przytoczyć nieco obszerniejszą historię jego życia. Leon – starszy brat ojca – ukończył szkołę handlową i był prokurentem w firmie Cegielskiego. W 1938 roku został współwłaścicielem spółki handlowej „Sypniewski–Jakubowski”, usytuowanej w Krakowie przy ulicy Mogilskiej pod nazwą „Dom Handlowy”. Firma zajmowała się dystrybucją maszyn rolniczych, doskonale wpisała się zatem w brak takowych na terenie Galicji i równie doskonale prosperowała, posiadając także zaplecze na ulicy Zacisze, tuż przy dworcu kolejowym. Zasłynęła jednak produkcją stenów w czasie II wojny światowej. Historię firmy pod nazwą „Dom Handlowy” odnaleźć można w wydanej w 1977 roku książce Stanisława Marii Jankowskiego, jaka ukazała się staraniem krakowskiego Wydawnictwa Literackiego pod tytułem Steny z ulicy Mogilskiej. 

				Cały przebieg niezwykłej, wręcz heroicznej historii walki związanej z produkcją broni dla podziemnej Polski Walczącej, jaka miała miejsce w zakładach „Sypniewski–Jakubowski”, jest precyzyjnie i pieczołowicie opisany we wspomnianej wyżej publikacji i nie ma powodów, by tu ją przytaczać. Co istotne, to to, iż 30 kwietnia 1944 roku miała miejsce „wsypa” związana z produkcją stenów. Zarówno Jerzy Sypniewski, jak i Leon Jakubowski zostali wtedy skierowani do Warszawy i brali udział w Powstaniu Warszawskim, Leon Jakubowski pod pseudonimami „Ryś”. 

				Informacje na temat stryja zamieszczone w książce Stanisława Jankowskiego są lakoniczne, jeśli chodzi o jego osobiste dane. Może rozjaśni je nieco pewna historia:

				Jest rok 1980–1981. Marek, mój syn, był wtedy uczniem II klasy Liceum im. Sobieskiego. Po 80. roku rozpoczęła się „odwilż” i do klasy Marka przyszedł pan z pogadanką na temat stenów z ulicy Mogilskiej. I powiedział: „– Po wsypie rozpoczęły się aresztowania, Sypniewski się uratował ucieczką, a Leon Jakubowski oddalił się i los jego jest nieznany (!)”. Na to Marek wstał i powiedział: „– Owszem, znany, zabił go rosyjski żołnierz strzałem w plecy, gdy bronił honoru kobiety”. Zdumiony referent zapytał: „– A Ty skąd o tym wiesz?!”. „– Bo to jest mój stryjeczny dziadek”. Konsternacja! I referent po chwili zakończył: „– Widzisz, ale o tym jeszcze dziś mówić nie wolno (!)”. I być może taka jest motywacja przemilczenia wokół tragicznej śmierci stryja Leona, której przyczyna znana była tylko rodzinie. 

				Brat ojca zginął już po wyzwoleniu, w styczniu 1945 roku, i spoczywa w mauzoleum AK na Cmentarzu Rakowickim w Krakowie. Na jego płycie nagrobnej widnieje napis: „Leon Jakubowski – pseudonim »Ryś«” oraz znak krzyża Virtuti Militari.

				Bracia mojego ojca byli edukowani. Najstarszy Leon, jak wspomniałam, ukończył szkołę handlową i został prokurentem w zakładach Cegielskiego. Było to na owe czasy świetne stanowisko. Franciszek zawsze marzył o wojsku i został oficerem ozdobionym owymi honor przynoszącymi krzyżami. Władysław jakoś się nie określił, więc ojciec kazał mu zrobić furtkę; ta otwierała się na dwie strony, toteż dziadzio machnął ręką na techniczne zdolności syna i posłał Władzia do wojska. Z owej przynależności wojskowej też nic nie wyszło. 

				Tymczasem Władzio się zakochał i po zawodzie miłosnym targnął się na życie. Siostry wsiadły wtedy na rowery i wykupiły wszystkie gazety w okolicy, by rodzice się nie dowiedzieli. Dziadek prenumerował gazetę codzienną i znany tygodnik literacki. 

				A Władzia usidliła wkrótce o 10 lat starsza ciocia Zosia, majętna właścicielka dwóch sklepów, trzymała go krótko, więc przestał szaleć. 

				Mój ojciec, Stefan, określił się sam. Jako 10-, 11-latek na pytanie nauczyciela: „– Kto narysuje rybę?”, zgłosił się, stanął przy tablicy i jednym zamaszystym ruchem, nie odrywając kredy od tablicy, narysował wspaniałą rybę z imponującym ogonem. Nauczyciel zaniemówił, po czym wezwał dziadka i powiedział: „– Panie Jakubowski, Stefanka trzeba uczyć, on ma talent!”. I tak się stało. Ojciec mój trafił do znakomitej, poznańskiej Państwowej Szkoły Sztuki Zdobniczej pod patronat słynnego profesora Stanisława Jagmina, a potem studiował w Akademii Sztuk Pięknych w Warszawie. Nim jednak do tego doszło, sporo musiał przeżyć i trzeba temu poświęcić więcej uwagi, wcześniej jednak odnotowania wymagają losy trzech sióstr mojego ojca: Antoniny, Stanisławy i Władysławy. 

				Najstarsza, Antonina Lubierska, wyszła za mąż za bydgoskiego właściciela niewielkiej fabryki. Byli świetnie sytuowani. Jedna z trzech ich córek wyszła za mąż za adiutanta Piłsudskiego, Cedzyńskiego.

				Druga siostra ojca – Stanisława, była tokarzem precyzyjnym, wyspecjalizowanym w tworzeniu prototypów miniaturowych elementów metalowych (chyba u Cegielskiego) – świetnie zarabiała, miała talent, za mąż wyszła w późnej „jesieni” życia. Całe zaś życie pomagała wcześnie owdowiałej Władzi. Była człowiekiem skromnym, bardzo dobrym i wielkiego serca. 

				Najmłodsza Władzia – bliźniacza siostra brata o tym samym imieniu, wyszła za mąż za specjalistę przetwórstwa mięsnego, Leona Tasiemskiego. 

				Wszystkie siostry ojca kończyły szkołę dla dziewcząt o profilu praktycznym. 

				I jeszcze garść informacji, by zamknąć wątek związany z rodzeństwem ojca. Wiąże się on pośrednio z okresem powojennym. Otóż:

				Franciszek, o którym już wspominałam, ożenił się świetnie z córką wytwórcy swarzędzkich mebli. Wraz z córką Marylką bywali u nas w Łysej Górze w czasie wakacji. Z drugą ich córką, Ludką Jaroszową, spotkałam się przypadkowo w czasie hospitacji praktyk studenckich w Kazimierzy Wielkiej, gdzie jej mąż był dyrektorem cukrowni. Protegowałam ich córkę, starającą się do nas na studia (dostała się). 

				W tym wątku związanym z 
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